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O S O B Y ; 

Jadwiga. 
Hrabina INtarya. 
Erazm Clszyńąki. - — -
Lokaj. 

(Scena w Warszawie. -»*.' 



Teatr wyobraża salon Jadwigi. W środku 
drzwi wchodowe. Z lewej strony spektatorów 
drzwi do gabinetu; hu prawej stronie, naprzo­
dzie sceny ,* stolik, na którym roboty kobiece, 
koszyk z icłóczkami, parę książek i t. d- Przy 
stoliku od strony kidis, kanapka, od strony sce­
ny parę krzeseł. 

SCE\A PIERWSZA. 
Jadwiga, Jan, potem Harfa. 

(Jadwiga, w eleganckiem rannem ubraniu stoi przy swohn sto­
liku i przebiera icłóczki—po chwili wchodzi Jan.) 

Jan (anonsując). 

Pani Hrabina ! 
Jadwiga (ucieszona, rzuca włóczki). 

Proś-że. (n s.) To niespodziewana 

Siurpryza ! 
(biegnie ku drzwiom, przez które wchodzi Alarya) 

Ach! Maryniu! 
(Jan oddala się.) 
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Słyszałam. 

Jadwiga. 
Mój Boże! 

Jak to w tej Warszawie nic się ukryć nie może. 
Całego miasta pewnie stałam się już gadką. 

larya (podając jej rękę) 

Jadwisiu kochana! 
Jakże się masz ? 

Jadwiga. 

Ja, dobrze —kiedyś przyjechała? 

larya. 
Wczoraj późno. 

Jadwiga (prowadząc ją hu krzesłu) 

A w domu pomyślnieś zastała? 
Dziateczki zdrowe? prawda? — w ostatnią niedzielę 
Widziałam te aniołki z boną ich w kościele. 
Zasiedziałaś się na wsi — i z pod swojej pieczy 
Wypuściłaś mnie całkiem. 

larya (uśmiechając się) 

Ztąd to wiele rzeczy 
Zmieniło się. 

Jadwiga (uśmiechając się także) 

Więc wiesz już ? 
! lifiidfnH inni 

larya. 
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Przyjaciel z przyjacielem, sąsiadka z sąsiadką 

Żadnej innej rozmowy, jak o mnie nie mająsM^" 

Marya. 

Jadwiga. 
,oiwr»x8-i.>W w r(d ni , {mix p t ojj'.jnr.tBijsoH 

Zapewne, niech nagadają. ; w 
Wstrzymać ludzkie języki nie jest w naszej mocy. 

.'.jowi 90108 OBJRS iiittyi.f\it; {.vh<>i« soft 

Wczoraj, kiedy ni do domu weszła o północy, 
Skórom się rozebrała i herbatę dali, 
Wszyscy mię tą nowiną zaraz przywitali. 

.fiwiixo'(ś Hfu raos^y/j^fŚifewO 
Sądź-że, ze znajomemi jaką tu mam biedę. 
Zewsząd słyszę: „Więc Pani za mąż idzie?"—Idę, 
Odpowiadam tej żartem, tej tonem powagi. 
I ta się zaraz krzywi, ta robi uwagi, 
Jakby to coś dziwnego i nowego było, 
Że mi się dawne moje życie uprzykrzyło, 
I gdy się zdarzył człowiek, który odpowiada 
Warunkom, jakich żądam, przyjęłam go rada. 

— SCUBl 1)5 Xli i ^ 

.umłulij iin *x:. Mary*. moi t bb iwol 

Zatem to Pan Ciszyński jest owym przedmiotem.. 
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Jadwiga 
Siądź-no, droga Maryniu i pomówmy o tern. 

(siadają) 

Wszak znasz go dobrze, prawda?—poufale prawie, 
flary a. 

Poznałam go tej zimy, gdy tu był w Warszawie, 
Widywałam go wtedy często w moim domu. 
Teraz skry się, jak gdyby pragnął pokryjomu, 
Bez wiedzy twych przyjaciół zająć serce twoje. 

Jadwiga. 
Coś tak mówisz niechętnie, że się bardzo boję, 
Czy nie masz czego... 

flarja. 
Owszem, zawszcm mu życzliwa. 

(Jan wchodzi z bukietem białych kamelij.) 

Jadwiga. 
Otoż o wilku mowa, a tu wilk przybywa. 

(do Jana) 

Zapewne Pan Ciszyński? 
Jan. 

fił\{VTn/X*l(|!i offVV.\ ' i j o U I (MIWUU ?M8 liii 'Ju 
On sam. 

Jadwiga, (ruszając ramionami) 

Już od rana!— 
Powiedz, żem zatrudniona, jeszcze nie ubrana. 
Za godzinkę go proszę! 
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larya (z uśmiechem). 

[ kwiaty ci znosi. 

Jadwiga (do Jana)-

Pokaż-no. To on przyniósł? • . IKK W 
Jan (podając jej bukiet). 

Pan Ciszyński prosi, 

Aby Pani przynajmniej te kamclijc wzięła. 

Jadwiga 
(wziąwszy i obejrzawszy oddaje). 

Powiedz mu, żebym chętnie kilka róż przyjęła. 
A to oddaj — kamelij nieclieę. 

Jan (bierze bukiet). 

Dobrze Pani! 

(odchodzi). 

• « - ) • • 
Ależ on się obrazi, ten go sposób zrani. 

Jadwiga. 
Nie bój się, w jego sercu nic mi nie zaszkodzi. 
Wszystko przyjmie, co tylko z moich rąk pochodzi, 

-flarya (z westchnieniem). 

Ach! szkoda, żeś tak prędko się zdecydowała. 

Jadwiga. 
Czyliżbyś przeciw niemu jaki zarzut miała? 
Ma rozum i uczciwość, dobra ma dziedziczne. 
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Iraie prawda nie wielkie i nie historyczne; 
Lecz zkąd-że się wziąść maj^ te imiona sławne! 
Co było niegdyś wielkie, znakomite, dawne, 
W odmęcie lat, gdy nasze zamknęły się dzieje, 
Lub znikło, albo coraz niknie i maleje. 
Pan Ciszyński się w domu urodził szlacheckim. 
Herb jego dosyć dawny—widziałam wNiesieckim. 

jllarya (ruszając ramionami). 

Lecz czyż tu o to idzie? 

Zresztą, moje lata! * 
Mówią mi, żem nie brzydka; wiem to, żem bogata, 
Lecz rok dwudziesty siódmy w oczy mi zaziera, 
Czyż panna w takim wieku tak bardzo przebiera? 
Wszak i ja wymyślniejszą byłam w swojej porze. 

Mana. 
I teraz w niestosownym i prędkim wyborze.,. 

Jadwiga (żyiviej). 

W niestosownym?— i cóż ci się w nim niepodobni? 
Jeśli nie stan, nie imie, to chyba osoba? 
Prawda, nie bardzo ładny i nie bard/o młody. 
Ale czyż to mężczyźnie potrzeba urody ? 
Piękność, młodość, to dla nas konieczne przymioty, 
To jest nasz obowiązek, niemal nasze cnoty, i uli 
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Kobieta przedewszystkićm licem swem zwycięża, 
I piękna, chociaż głupia, znajdzie zawsze męża. 
Mężczyźnie inne wcale potrzebne zalety. 
Żaden wdziękiem swej twarzy nie ujął kobiety. 
Każda czuje instynktem, że ów welinowy 
Panicz, co ma twarz tylko, nie ma pewnie głowy, 
Że taki, co w lusterku do siebie się śmieje, 
I myślą nie podleci i sercem kuleje. 
Piękny mąż, to nieszczęście dla rozsądnej żony. 

Jisina 

Ależbo rzecz tę bierzesz Bóg wie z jakiej strony. 
Czyż tu idzie o piękność? 0 tem nie ma mowy. 
Ja panu Erazmowi nie odmawiam głowy^ 
Ma on dużo rozumu, jest jeszcze dość młody, 
Nie brzydki nawet, przytem znaczne ma dochody; 
Lecz to nie dość. 

Jadwiga. 

A czegóż trzeba? 

iarya. 
Moje życie! 

Najpowolniejszej nawet potrzeba kobiecie, 
Ażeby ręka męża domem kierowała, 
Nie dając jej wziąść wodzy, gdyby je wziąść chciała. 
Bo każda z nas, wiesz dobrze, miewa swe zachcenia; 

K O N K . i M Ą I . 2 
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Każdej przychodzi czasem chętka przewodzenia; 
Więc próbuje swych wdzięków, zaostrza powaby, 
Puszcza się na sposoby — i gdy mąż za słaby, 
Tej, co słuchać powinna, panować pozwoli, 
Najpowolniejsza nawet wyjdzie ze swej roli. 

Jadwiga (z ironiczym uśmiechem). 

Więc sądzisz, że on hartu potrzebnego nie ma, 

I w karbach posłuszeństwa żony nie utrzyma? 

flarya. 

Może inną, lecz pewnie nie utrzyma ciebie. 
Przepraszani cię, kochanie, że ci nie pochlebię; 
Lecz któż ci powie prawdę , jeśli ja nie powiem. 

Jadwiga. 

Mów-że, mów, czegoś pewnie nowego się dowiem, 

flarya. 

Dla ciebie, moja droga, rzeczy to nic nowe. 
Ty nie dla kształtu tylko masz na karczku głowę, 
Kto ma rozum, zna siebie. Kto wezwyezajony 
Sądzie innych, ten widzi i swe słabe strony. 
I ty widzisz je dobrze, i wiesz doskonale 
Że przy wdziękach i głowie... 

Jadwiga. 
{jprzerywając z uśmiechem). 

Mam także swe ale. 
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Tlarja. 

I wielkie, i nie jedno. 
Jadwiga. 

Licz więc. 

(przygotowując, palce do liczenia). 

Mana. 

Moje życie! 
Tyś była jedynaczką, tyś zepsute dziecię. 
Otaczały cię zawsze hołdy i dostatki, 
Pieszczoszką byłaś dobrej, ale słabej matki. 
Biedna kobieta, która ciebie jedną miała, 
Gwiazdy z nieba dla twoich zachceń zdejmowała; 
Ztąd stałaś się wymyślną, ulegać nie zdolną, 
Przywykłą do władania, strasznie samowolną; 
A cboć masz złote serce, ale wychowanie... 

Jadwiga (śmiejąc się). 

Bój się Boga, kobieto! palców mi nie stanie. 

JHarja. . 

T/mmowięe. In pa/f Erazm, który słabość zdrad/a, 

'rzez to, że ci We wszystkićm za nadto dogadza, : 

[On, tak grzeczny, potulny, prawie uniżony, / 
l^iuęzem odpowiednim takit-j jak ty zony. 

Z tychto względów twój wybór mam za niestosowny. 
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Jadwiga. 

Chciałażbyś, aby mąż mój prędki był, gwałtowny, 
Aby mię codzień sfukał, krzyknął mi nad uchem, 
Albo nawet w potrzebie wykropił cybuchem? 

•arya. 
Widzę, że moje słowa pragniesz w żart obrócić! 
Szewcy zwykli bić żony i z niemi się kłócić. 
Panowie nasi wiedzą, jakiej to ozdoby 
Przydają urodzeniu grzecznych form sposoby. 
Polka słabą jest ciałem, ale silna duszą. 
Krzyki jej nie ustraszą, kłótnie jej nie zmuszą 
Ani do posłuszeństwa, ani do miłości. 
Inny ją przymiot trzyma w karbach powinności. 
W niezłomnej wali męża przemoc ta spoczywa, 
Której ona ulega. Jest to owa grzywa 
Na szyi lwa, co chociaż gniewnie się nie jeży, 
Na wszystko, eojest słabsze, jakiś postrach szerzy. 
Mężczyzna, co ten przymiot konieczny posiada, 
Bez fukania panuje i bez gniewu włada. 
Zwykle on grzecznie żąda i prosząc wymaga. 
Ale w t^j jego prośbie taka jest powaga, 
Ze każda w jego oku widzi znak nie mylny, 
Ze ma z lwem doczynienia, że to jest dąb silny, 
Którego powiew zmienny zachceń jej nie zegnie; 



17 

I choć może nie rada, lecz zawsze ulegnie. 

Tego ci właśnie trzeba — a tego nie będzie. 

Jadwiga (z uśmiechem). 

O ! nie będzie, to pewna. 
Marja. 

To źle. Więc na względzie 
Nie miałaś swego szczęścia, którego szacunek 
Dla męża jest podstawą. A taki stosunek . 
W małżeństwie, gdy mąż w kącie siedzi zalękniony, 
Kiedy dom znanym tylko jest pod firmą zony, 
Prócz tego, że się staje pośmiewiskiem ludzi, 
iWy, iiiiwrit •fHnrnii' •iiimij in l i j j ł 1 /11 ii^urdę hnrin 
Będziesz-że tak szczęśliwą? 

Jadwiga (seryo). 

A cóż mi przeszkodzi? 
To co mówisz, choć mądre, jeszcze nie dowodzi 
Ażebym nieszczęśliwą, lub śmieszną być miała, 
Żem według widzimisię mojego wybrała. 
Ja o szczęściu w małżeństwie mam teoryą inną. 
Nie jestem ja tak płochą, ani tak dziecinną, 
Ażebym nie wiedziała, co mi jest potrzebne. 
Może to posłuszeństwo, dobre i chwalebne, 
Innym daje spokojność i szczęśliwość bierną; 
W moich oczach jest rolą nizką i mizerną. 
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Kto przywykł w zupełności używać swej woli, 
Do jarzma się nic nagnie, nie zniesie niewoli, 
Choćby mu nawet wrota do raju otwarła. 
Z takim lwem, jak mówiłaś, za rokbym umarła. 
Ja pana Giszyńskiego właśnie za to cenię, 
Ze owej grzywy nie ma; że moje zachcenie 
Będzie dla niego prawem; że to jest człowieczek, 
Nie zdolny do oporu i małżeńskich sprzeczek, 
Golu mnie rozjątrzały. On ma napisane 
Na czole: każ, a wszystko będzie wykonane. 
On nie śmie dać mi poznać jak mu się co zdało; 
I gdy ja mówię: czarno, nie mówi mi: biało. 
Go ja chwalę, on chwali, gani co ja ganię, 
Każę mu siąść, to siada, ehcę by wstał, to wstanie. 
Gdybym kij nastawiła, przeskoczyć go gotów. 
Egzemplarz to na męża tak rzadkich przymiotów, 
Ze chociaż już myślałam starą panną zostać, 
Gdym raz tę ugrzecznioną a nie brzydką postać 
Postrzegła, znikły moje dawniejsze zamiary. 
Wiedząc, że jest bogaty, widząc, że nie stary, 
Ze to mąż jak na urząd, zaczęłam się silić, 
i»y mu się przypodobać, by mu się przymilić, 
I do więzów małżeńskich wzbudzić w nim ochotę. 
Stało się, jakiem chciała. To stworzonko złote 
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Uwierzyło w komedyą, może nie źle graną. 
A ja czując, że jestem naprawdę kochaną, 
Czując, że mi z nim dobrze i mając na względzie, 
Że jemu ze mną także wcale nic zle będzie, 
Gdy widzę, że do jarzma gotów i ochoczy, 
Przyjmuję jego rękę zamrużywszy oczy. 

(wchodzi Jan.) 

S C E N A D R U G A . 
4 .t IMV I d A . MARIA, JAN. 

Jan. 

Pan Ciszyński. 

Jadwiga 
To dobrze, niech trochę zaczeka. 

(Jan wychodzi!) 

Ulana (z wymówką.) 

W obec sług tak traktujesz zacnego człowieka, 
Który ma być twym mężem? To się już niegodzi. 
Wszak on od półgodziny drugi raz przychodzi. 

Jadwiga (z uśmiechem.) 

Mówiłam za godzinę. Niech trochę zwycięża 
Swą pychę; tak go właśnie tresuję na męża. 

flarya (sitowo.) 
Możesz odpokutować za to nadużycie. 

(powstaje). 
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Lub pójdę, lub zadzwonię. 
Jadwiga (śmiejąc się). 

Zadzwoń moje życie! 
(Marya dzwoni, Jan powraca). 

Jadwiga (niedbale). 

Proś pana Ciszyńskiego. 
(Jan otwiera drzwi, Erazm wchodzi — Jan oddala się). 

SCENA TRZECIA. 
JADWIGA, MARTA, KR AZ fl. 

Krazm 
(trzymając bukiet z róż i jaśminów). 

Może to jest grzechem 
Tak się przykrzyć; lecz pani wita mię uśmiechem, 
Ztąd wnoszę, że mi moje natręctwo przebaczy, 
I żądany bukiecik z rąk mych przyjąć raczy. 

(podaje jej bukiet z ukłonem, ona bierze go od niechcenia. 

Erazm zwraca siq do Maryi i mówi poważniej). 

Łaskawej, dobrej pani sługa uniżony. 

Narya (podaje mu rękę). 

Zapomniałeś pas o mnie. 

Erazm 
(ściskając z uszanowaniem jej rękę). 

Jestem zatrudniony; 
I zajęcie mam ważne. Muszę dom przerobić, 
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Umeblować, rozwidnić, słowem, tak ozdobić, 
Aby, gdy szczęście moje zdaje się tak blizkiem, 
Bóstwa, co ma w nim mieszkać, godnym był siedli­

skiem. 
Ztąd jestem w ciągłym ruchu, w ustawnej gonitwie. 

Jadwiga (z uśmiechem). 

Siądź-że pan — i odpocznij. 
(Erazm kłania się i siada). 

flarja. > 
Wszak ten dom na Litwie? 

Erazm. 

Tuż obok Maryampola. 
flary a. 

Jakże pan z Warszawy 

Urządzasz go. To trudno. 

Kram. 

Unikam zabawy 
I wszelkiej czasu straty. Daję ztąd rozkazy, 
Wybieram i kupuję, oglądam sto razy, 
Zanim się zdecyduję i kupić odważę. 
Potem wszystko pakować w moich oczach każę. 
Potem paki poruczam przewoźników pieczy, 
I ztąd miejsce wyznaczam dla najmniejszej rzeczy. 
Tak od rana do nocy mam co do roboty. 
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Jadwiga [iroi.icznie). 

Dziwi mię to, jak panu nie zbraknie ochoty, 

tirazm. 
Ułatwia mi niezmiernie to zajęcie trudne 
Ta ważna okoliczność, że to miasto ludne 
Ma wszystko co potrzeba, i na zawołanie 
Każdemu wymysłowi dogodzić jest w stanie. 

(do Maryi z ukłonem). 

Wybacz więc dobra pani ! Dla tejto przyczyny 
Niepodobne są dla mnie wszelkie odwiedziny, 
Nawet takie, gdzie szczera życzliwość mnie wzywa. 

Jadwiga 
(bawiąc się z bukietem —z umizgiem). 

A przytem jeszcze służba pana uciążliwa. 
Erazm. 

Pani wiesz to najlepiej, jak mi ona cięży. 
Jadwiga. 

Czyż to pana nie trudzi, czasu nie mitręży, 
Że mi Pan codzień nowy bukiet do rąk daje? 

Erazm. 

Nazywasz pani trudem, co się szczęściem, staje. 
Gdybym wiedział, ze jest gdzie kwiatek rzadkiej 

woni, 
Nie żałowałbym siebie, ni nóg moich koni, 
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Choćby przyszło nie jedno uezwałować milę, 
Aby panią ucieszyć choć na krótką chwilę. 

flarja. 

Dałeś pan dowód, że się umiesz brać do dzieła, 
Dziś oto, gdy już dawno pora róż minęła, 
W pół godziny zdobyłeś taką wiązkę rzadką. 

Erazm. 

Czyż ten pośpiech dla pani może być zagadką? 
Potężnem jest to słowo, które mnie porusza, 
I nie trudna działalność, kiedy serce zmusza. 
Dla mnie ona tern słodsza, iż pochlebiam sobie, 
Ze każdy krok mój, wszystko, co myślę i robię, 
Do tego tylko dąży, by tych uczuć siła, 
Która mnie tu poddaje, widoczniejszą była. 
A choć się w innych rzeczach zapominam czasem, 
Gdy ztąd rozkaz odbieram, choć dany nawiasem, 
Rozkaz ten tkwi w mej myśli, jak słowo pacierza. 

(do Jadwigi). 

Pani coś kiwa głową—czy mi niedowierza? 
Tę mi przynajmniej pani oddasz sprawiedliwość, 
Zem gorliwy. » 

Jadwiga. 

Nie przeczę. Lee/ często gorliwość 
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Zbyteczna, psuje skutek i najlepszych chęci. 
W panu nie jest to wina serca, lecz pamięci. 

Erazm. 

Być może, pamięć nieraz chęci mojej szkodzi. 
Jadwiga. 

Że tak jest, ten dar pana najlepiej dowodzi. 
Wiedząc, że pan tu codzień z kwiatami pośpieszy, 
Mówiłam, jakie lubię, jakich woń mnie cieszy, 
Których znowu nie znoszę, od jakich choruję. 
Tymczasem tu jaśminy wpośród róż znajduję. 
Zapomniałeś pan widać, że zawsze ze strachem 
Spotykam się z tych kwiatów trującym zapachem. 
Dałeś mi pan ból głowy na cztery godziny. 

Erazm. 

Wczoraj pani mówiłaś, że lubisz jaśminy. 

Jadwiga. 

Wczoraj?— to się zapewne panu przysłyszało. 

Kraim (układnie). 

A tak, masz pani racyą, pewnie mi się zdało. 

Jadwiga. 

To samo z kamcliami. Bukiet pana ranny, 
Był kosztowny, to prawda, był bardzo staranny; 
Lecz brak pamięci popsuł to staranie całe. 
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Erazm. 

Wszak pani lubisz bardzo kamelie białe. 
Tylem razy to słyszał. 

Jadwiga. 
Przypomnij pan sobie 

Jak mówiłam. Mówiłam, że się niemi zdobię, 
Gdy idę na bal, gdy mi trzeba ubrać głowę. 
Lecz nie lubię ich wcale. 

Erazm. 
Prawda, to ponsowe 

Pani lubi. 
Jadwiga (ruszając ramionami). 

Ponsowe? — żółte, dobry Panie! 

Erazm. 
A prawda, przypominam to pani żądanie; 
I żebym niezapomniał, zaraz zanotuję. 
Zawstydziłaś mnie pani, i niestety, czuję, 
Jak prawdziwe te słowa od dawna już znane, 
Że dobremi chęciami piekło brukoAvane. 

Jadwiga. 
Nie dość chcieć, trzeba by chęć była umiejętna. 

Erazm (układnie). 

Będzie to dla mnie odtąd przestroga pamiętna. 
Dziękuję drogiej Pani za tę słodką burę. 
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Wesprę pismem swą pamięć i sztuką naturę. 
Każde pani życzenie zapiszę w książeczkę, 
Abym w razie potrzeby znalazł w niej ucieczkę. 

Mary a (na stronie). 

Czy nie filut to będzie, że się tak układa. 
Jadwiga. 

Może Pan ma zajęcie inne... 
(Erazm wstaje i kłania się—ona wtedy). 

Niech Pan siada. 
(Erazm siada). 

Jeszczem z panem o ważnej rzeczy mówić miała. 
Erazm. 

Rozkazuj pani. 
Jadwiga (niby przypominając). 

Otoż właśniem zapomniała 
(Erazm icstaje). 

Zkąd mi to roztargnienie takie nieprzytomne. 
Siądź-no pan, za momencik to sobie przypomnę. 

Erazm siada — Jan wchodzi.) 

SCENA CZWARTA. 
C l i i JAN. 

Jan (niosąc na tacy lisi). 

List do Pani Hrabiny. 
(podaje Maryi, która rozpieczetowuje). 
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Jadwiga. 

Od kogo? 

larya. 
Od Zosi. 

(do Jana.) 

Niech służący zaczeka. 

(Jan wychodzi — ona czyta.) 

Jadwiga. 

Coś pilnego? 

larya (ruszając ramionami). 

Prosi, 
Abyśmy dziś wieczorem były u niej obie. 
Czy będziesz? 

Jadwiga. 

Co ty robisz, wszystko chętnie robię. 
I tak miałam wyjechać, by w domu nie siedzieć. 

larya (wstaje). 

Pozwól-że mi słów kilka Zosi odpowiedzieć. 

Jadwiga (ukazując gabinet na lewo.) 

Tam znajdziesz wszystko."" 

(Erazm wstaje, robiąc miejsce odchodzącej Maryi.) 
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SCENA P i p . 
J A D W I G A , ER A Z Id. 

Jadwiga. 

Siądź pan, 
(Erazm siada.) 

Czy pan zna tę damę 
Co nas wzywa? Koniecką? 

Erazm. 

Widziałem ją sarnę, 
Lecz w domu jej nie byłem, choć słyszałem wiele. 

Jadwiga. 

Wszyscy, którzy ją znają, są jej wielbiciele; 
I słusznie, bo zupełnie na to zasługuje. 
I że jej pan nie poznał, niech bardzo żałuje. 

Erazm. 
Jeżeli pani każe. 

Jadwida. 

Bardzo sobie życzę. 

Erazm. 
(dobywa książeczkę i zapisuje). 

Dziś się do wielbicieli pani tej zaliczę. 

Jadwiga. 

Jest to zacna osoba i nie lada głowa. 
Tam pan dużo skorzystasz. 
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Erazm (filuternie). 

To zapewne wdowa? 
Jadwiga. 

Któż to panu powiedział?—i owszem mężatka, 
I żona bardzo dobra i najlepsza matka. 
Męża i dzieci swoje kocha sercem całe'm. 

Erazm (dobrodusznie.) 

Przynam się, o tym mężu nigdy nie słyszałem. 
Gdziekolwiek o tej pani wzmiankę uezyniono, 
Nigdy o nim, a zawsze o niej mi mówiono. 

Jadwiga 
(Jadwiga biorąc swoją robotę). 

Widać, że mu w tem dobrze i tak być powinno.— 
Lecz może pan w tej mierze masz opinią inną. 

Erazm (z przekonaniem.) 

Ja pani! — O! bynajmniej. Mam to przekonanie, 
Że dóhry mąż powinien być na drugim planie; 
Nie wtrącać się w rząd domu, cicho się zachować. 
Zbierać jakąś kolekcyą, pisać co, malować, 
Aby żona w działaniu miała więcej pola. 
Nawet w życiu światowem taka bierna rola 
Jest konieczną. Mąż wścibski i żonie zawadza, 
I stosunkom społecznym najgorzej zaradza. 
Wydział ten płci nadobnej naznaczyły nieba. 

3« 
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Żeby dobrze co zrobić, mistrzem być potrzeba. 
A myśmy w tern partacze. Żaden z nas nie zgadnie, 
Kiedy przyjąć, jak.przyjąć i kogo wypadnie; 
Kiedy worek na większą rozwiązać wystawę, 
Jaką dziś, jaką jutro urządzić zabawę. 
Panie macie w tej mierze ów instynkt jedyny, 
Którego my nie mamy. Z tej to ja przyczyny 
I męża owej damy bardzo admiruję, 
Jeśli tak, jak mi pani mówisz, postępuje. 

(spuściwszy głowę i ogładzając kapelusz.) 

Wprawdzie są ludzie z ciasną głową, z sercem 
hardem, 

Którzy zwykli małżeństwo nazywać hazardem, 
Niebezpiecznym dla tego, że mężczyzny wolę 
Krępuje i podrzędną naznacza mu rolę. 
Lecz ja to mam za pychę niezmiernie dziecinną. 

(podnosząc głowę i stanowczo.) 

Ja wiem, że nam tak dobrze i tak być powinno. 

Jadwiga (szyjąc — od niechcenia) 

Czy pan zbiera kolekcyą jaką ? 

tlrazm. 

Naturalnie. 
Dawniej nawet zbierałem kilka. Pryncypalnie 
Lubiłem szkice mistrzów i ich malowidła. 
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Gdy mi to amatorstwo podskubało skrzydła, 
Zebrawszy dość, co wydał pędzel i ołówek, 
Zająłem się kolekcyą holenderskich krówek. 
I gdym niemi napełnił wszystkie me obory, 
Dziś zbiorem merynosów swe dopełniam zbiory. 

Jadwiga 
(popatrzywszy mu przez chwilę w oczy mówi seryo.) 

Pomówmy o czem innem. 

Erazm. 

Jak pani rozkaże. 

Jadwiga 

Przepraszam pana, że się zapytać odważę, 
Czyś pan już skończył całkiem to umeblowanie 
Domu, który przeznaczasz dla mnie na mieszkanie. 

Erazm. 

Prawie wszystko gotowe, nie wiele brakuje. 
(Jadwiga robi minę.) 

Spieszę się — czy to dziwna ? 

Jadwiga. 

O nie, lecz znajduję, 
Że mając do czynienia z osobą dojrzałą, 
I jej gustów się trochę radzić należało. 
Pan zna świat, i pan jako człowiek doświadczony, 
Wie dobrze, że nie wszystko aprobują żony, 
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Co dla nich bez ich wiedzy robią ich mężowie. 
My mamy inne chęci, a inne panowie. 
Kogo-żeś się pan radzi ł? jaką miałeś normę, 
Gdyś wybierał kolory, gdyś oznaczał formę 
I w meblach i w obiciach, w deseniu firanek, 
W kształcie waz i talerzy, kieliszków i szklanek, 
I w innych rzeczach, których codzienne użycie, 
Może zrobić przyj emn em lub niemiłem życie. 
We wszystkiem jest właściwa wielkość i ozdoba, 
Do której już przywykłam, co mi się podoba. 
Jest znowu taka, chociaż nosi gustu piętno, 
Co mię razi i boli, która mi jest wstrętną, 
Tak dalece, że ni się do niej przyzwyczaić 
Nie zdołam, ni przykrości i wstrętu utaić. 
Cóż pan zrobisz, gdy wszystko mimo mojej woli, 
Stanie mi się niemiłem, przykro mię zaboli? 

Erazm. 

Wtedy wszystko wyrzucę i wszystko odmienię. 

Jadwiga (z przesadą.) 

Dzięki za tę gotowość — wysoko ją cenię. 
Lecz może ta konieczność potrzebną nie będzie. 
Wieleż pan masz salonów? 

Erazm. 

Mam trzy w jednym rzędzie. 
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Jadwiga (krzyioiąc się.) 

To bardzo źle; nie lubię takiej amfilady. 
Ale to wina domu, na to nie ma rady. 
Wszakże architekt pana nie dał tu dowodu 
Rozumu, gdy salonu nie ma od ogrodu. 

Erazm. 

AYszystkie są od ogrodu. 

Jadwiga (krzywiąc się). 

To znowu nieskładnie. 
Daleko jest dogodniej, nawet bardzo ładnie, 
Gdy jest i od dziedzińca pewnej obszerności 
Sala, coby liczniejsznych pomieściła gości. 

Erazm (zapisuje sobie). 

Masz pani racyą, a ja czuję wielką radość, 
Że w tej mierze życzeniu pani zrobię zadość. 
Mam sień dużą, z przed której gdy ganek obalę, 
Będziemy mieli piękną i obszerną salę. 

Jadwiga (śmiejąc się ironicznie.) 

Ależ bój się pan Boga?—jakto? dom bez sieni? 
Wszakże goście przyjadą w lecie zakurzeni, 
W zimie okryci śniegniem i soplami szronu, 
I tak prosto z nadworu $vejdą do salonu? 
Cóż się zstanie z posadzką, co z meblami będzie, 
Gdy każdy wejdzie z błotem i zmokły usiędzie? 
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Erazm. 
{uśmiechając się i notując.) 

Jest racya, wielka racya — zapiszę to sobie, 
I na sień boczny pokój natychmiast przerobię. 

Jadwiga 

(powstaje i Erazm także.) 

Sień z boku? — Coż to będzie za architektura? 
(postępuje naprzód) 

Niech pan tego nie robi, bo karykatura 
Ukształconemu, zawsze nie miłą jest oku. 

(ruszając ramionami i śmiejąc się.) 

Dziwna myśl panu przyszła! — z boku sień, sień 
z boku! 

Erazm. 

I w tem masz pani racyą, nie będzie tej sieni. 

Jadwiga. 
Doprawdy, że nie widzę, jak to pan odmieni. 
Ażeby i wygodnie było i foremnie. 
Sądzę, żeś pan pracował i płacił daremnie. 
Gdyż z tego, com słyszała, taki wniosek robię, 
Ze tam wszystko u pana w podobnym sposobie 
Nie zdoła mię ucieszyć i za serce schwytać. 
Dla tegoto o resztę nie śmiem i zapytać. 
Jam pewna, że gust pana, już mi w części znany, 
W pstre obicia ustroił domu tego ściany; 
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Że tara wszystko wzorzyste, w kolorach wybitne; 
Że kanapy zapewne będą axamitne, 
Krzesła z samej mahoni, ogromne fotele; 
Że wszystko mi niemieckie przypomni hotele, 
0 ! dobry panie! mimo rozumu zalety, 
Które panu przyznaję, postrzegam niestety! 
Że się w gustach i zdaniu różniemy nie mało. 
Trudno zatem, ażeby panu się udało, 
Mimo najlepszej chęci i mimo nakładu, 
Ten dom swój przyprowadzić do takiego ładu, 
By mi i całość jego i każda rzecz drobna, 
Wydała się dogodna, miła i nadobna. 
Jaki ztąd będzie skutek, to pan przewiduje. 
Są to drobne przykrości, lecz ich massa struje 
Pierwsze naszego życia, najsłodsze momenta. 
Kobieta jest nieznośną, jeśli niekontenta. 
Wtedy ślepnie na miłość i zabiegi męża, 
Psuje się jej charakter, zły humor zwycięża; 
Raju, o którym śniła, straciwszy nadzieje, 
Zrazu dąsa się tylko, nareszcie skwaśnieje, 

1 znienawidzi dom ten, którego jest pani, 
Kiedy mąż wszystko robi foez niej, chociaż dla niej. 

Erazm (z ukłonem.) 
Sprawiedliwe uwagi, wdzięcznym, że je słyszę. 
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Jadwiga (z przyciskiem.) 

Niech je pan dla pamięci w książeczkę zapisze. 
Masz pan czas — nad te'm wszystkiem dobrze się 

zastanów. 
Ważniejsze to niż zbiory krówek i baranów. 

(kłania się i wychodzi do gabinetu, który zamyka.) 

S C E N A S Z Ó S T A . 
ERA2JI (sam). 

Erazm 
(postępuje kilka kroków, z założonemi rękami, patrząc w zie­

mię— po chwili staje, podnosi głowę i mówi:) 

Żenić się, lub nie żen ić—to Avłaśnie pytanie. 
Czy lepiej skończyć żywot w kawalerskim stanie, 
I swobodnie, do kresu ziemskiego zawodu, 
Marząc tak, jak się kiedyś marzyło za młodu, 
Corazto nowe pieścić w głowie swej bawidła; 
Czy lepiej wyobraźni swej podciąwszy skrzydła, 
By się od motylego oduczyła lotu, 
Myśl swoje do jednego przywiązać przedmiotu? 
Ożenić się, jest jedno, co z swym ideałem 
Połączyć się na zawsze i duszą i ciałem; 
Zaludnić domu swego nieznośną pustynię, 
Znaleźć podział w radości i smutku godzinie, 
Mieć zawsze wierną radę w każdem złem zdarzeniu, 
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I odrodzić się w młodem krwi swej pokoleniu. 
Któżby za takie dobra, za tak wielkie dary, 
Nie chciał ze swej swobody uczynić ofiary 
I za słodycz tak czystej i świętej miłości, 
Nie wyrzekłby się płatnych uciech swej wolności? 
Ożenić się — to znaczy włożyć na swą głowę 
Wieniec z róż, a na ręce pęta brylantowe. 
Tak jest, t ak ! — Lecz jeżeli wieniec ten zakole, 
I krew spłynie z pod kwiatów po zranionem ciele? 
Jeśli pęta, od których blaski tęczy biją, 
Za ciasno zwiążą ręce i w ciało się wpiją, 
Co wtedy?—bo zważywszy rzecz tę z drugiej strony, 
Czy ta miłość się znajdzie w sercu każdej żony? 
Czy każdej słodycz, dobroć, rozum, wychowanie, 
Więzom ciężar odejmie i za wolność stanie? 
Czy każda świętym ślubem krępując się wiecznie, 
Ma w myśli szczęście męża, kocha go serdecznie, 
I na tej nawie życia zostawia u steru? 
Czyż jedna, kryjąc kolce złego charakteru, 
Dla tego tylko skłonność udaje naganną, 
Aby mieć niewolnika, by nie zostać panną, 
By wolę swą rozpostrzeć z dumą i uporem? 
W tern to sęk!—i to sprawia, że z naszym wyborem 
Wstrzymujemy się długo, że walczymy z sobą, 

K O K K . i Mi,ż. 4 
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Aby to, co się miało stać życia ozdobą. 
Niewczesnego już żalu przyczyną nie było, 
I człowieka z rozumem w bydle nie zmieniło. 

(po chwilce.) 

Jednak wszyscy się żenią później, albo rano. 
Dla czegóż to ? — bo w sercu naszem napisano, 
Że to jest tło, na którym błyszczą nasze cnoty, 
Że to jest dopełnienie człowieczej istoty, 
Że to ów głos, co wyrzekł słowy pamiętnemi, 
Iż gdy człowiek sam jeden, to mu źle na ziemi.— 
Więc i ja puszczam wóz mój po tej stromej drodze. 
Czy się na nim utrzymam, czy dotrzymam wodze, 
Któż to wie? — g r a to wielka, i zdobycz niemała . 
W cierpliwości, w kierunku umiejętność cała. 
Nie w posagu i wdziękach jej to runo złote, 
Co mi daje odwagę, budzi mą ochotę. 
Jej serce jest tem r u n e m — a dla tej nagrody 
Ze smokiem wychowania warto pójść w zawody. 

(wychodzi — zasłona spada.) 
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